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• Zdjęcie opisane jako rodzina Hessów. Do nich należała słynna, świetnie prosperująca. Fabryka Wag 
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Dawne fotografie nas 
oczarowują. Duchem 
epoki, którą minęła, 
wyszukaną modą, 
ulicami, które 
zdmuchnęła wojenna 
zamieć, tym ulotnym 
nastrojem, który potrafią 
utrwalić tylko zdjęcia. 
Dzięki Otwartej 
Pracowni ikonografii 
będą w zasięgu ręki. 

PMasz stare 
zdjęcia z Lubli-
na? Podziel się 

z Otwartą Pracownią 
Ikonografii, aby trafiły 
do lubelskiego archi-
wum. Numer telefo-
nu: 81532-58-67 
(osoby odpowiedzial-
ne Marcin Fedorowicz 
i Marcin Sudziński) 

Otwarta Pracownia 
Ikonografii rozpo-
czyna działalność od 
2015 roku. Wszystkim 
zainteresowanym 
w celach niekomer-
cyjnych udostępnia 
zbiory. Na początek 
roku zaplanowane są 
dwie wystawy - o Sta-
nisławie Siurawskiej 
i odnalezionych na 
strychu szklanych 
negatywów. 

Stare zdjęcia są najlepszymi 
świadkami swoich czasów. 
- Zdarza się, że nie dostrze-
gamy ich wartości. Rzuca-
my wkąt, a po jakimś czasie 
znajdujemy. Wtedy, po dzie-

sięciu, dwudziestu latach, okazuje się, że 
pokazują coś bardzo interesującego: stro-
je, których się nie nosi, detale architekto-
niczne, których już nie ma, albo ważne wy-
darzenia z dziejów miasta - mówi Marcin 
Sudziński z Otwartej Pracowni Ikonografii 
z Ośrodka Brama Grodzka - Teatr NN. 

Zbiory liczą ponad sto tysięcy materia-
łów fotograficznych. W przepastnych ar-
chiwach ośrodka znajduje się m.in. spuś-
cizna po słynnym atelier Hartwigów -
Edwarda i jego ojca Ludwika, dokumentu-
jącego życie Cyganów Andrzeja Polakow-
skiego czy pokaźna kolekcja fotodoku-
mentów Stefana Kiełszni. Jego mrówcza 
praca w fotografowaniu lubelskich ulic jest 
świetnym przykładem tego, jak zdjęcia 
wraz z upływem lat stają się czymś bezcen-. 
nym. 

Na wieczną rzeczy pamiątkę 
To dzięki niemu wiemy, jak wyglądało 
śródmieście przed wojną - Lubartowska, 
Świętoduska, Kowalska, Szeroka czy Kra-

wiecka. Stefan Kiełsznia, fotograf, doku-
mentalista, pracownik księgarni św. Woj-
ciecha, otrzymał w latach 30. od magistra-
tu zlecenie, aby w związku z planowaną 
przebudową miasta wykonać serię doku-
mentalnych zdjęć. Tak oto prozaiczna po-
trzeba sprawiła, że do dziś przetrwało oko-
ło stu czterdziestu fotografii na wagę zło-
ta. - Większość z tamtych ulic zniknęła. 
Dzięki Kiełszni wiemy, jak wyglądały. In-
teresowały go głównie fasady budynków, 
szyldy, nie zwracał większej uwagi na prze-
chodzących ludzi, na furmanki, jednak 
chcąc, nie chcąc, zarejestrował przedwo-
jenne życie miasta - tłumaczy Marcin 
Sudziński. 

Pomimo że, jak zaznaczał fotograf, „nie 
miał ciągnot do artyzmu", a zdjęcia pow-
stawały jedynie „na wieczną rzeczy pa-
miątkę", to trudno im odmówić artystycz-
nych walorów, do tego stopnia, że stały się 
inspiracją dla współczesnych artystów. 
Ulrike Grossarth, autorka projektu „Bławat-
ne z Lublina", zauważyła z zachwytem, że 
w codziennym banale ulic drzemała jed-
nak iskra czegoś niezwykłego: „Od pierw-
szej chwili byłam przekonana, że tu w spo-
sób naturalny zostało uwidocznione coś, 
co w swojej praktyce artystycznej próbo-
wałam odnaleźć od lat. Różne płaszczyzny 

zarówno fotografii, jak i ludzkiej aktywnoś-
ci (...), objawiły się tutaj w postaci zwykłe-
go scenariusza codzienności" - mówiła. 

W taki właśnie, niecelowy, a wręcz mi-
mowolny sposób potrafią na nas działać 
stare zdjęcia. 

Strych pełen cudów i wdzięczni 
bohaterowie codzienności 
Niektóre okrywa tajemnica. Tak było 
w przypadku klisz niedawno odnalezio-
nych w kamienicy przy Rynku 4. Oto, zu-
pełnie przypadkowo robotnicy, którzy re-
montowali akurat budynek, trafili na stry-
chu około dwóch tysięcy siedmiuset szkla-
nych negatywów pozawijanych w szmaty 
i gazety. Skąd się tam wzięły ani kto był ich 
autorem - nie wiadomo. Powstały w latach 
1914-1939. Zobaczymy na nich dziecięce 
buzie, śluby, pochówki, wydarzenia z ży-
cia miasta, wojskowe portrety żołnierzy 
i dostojnych rabinów. 

Niewykluczone, że wyszły spod ręki 
któregoś z zakładowych fotografów. Dzie-
ła tej grupy stanowią zresztą sporą część 
zbiorów i chociaż raczej postrzegali oni 
swoją pracę jako rzemiosło, niż jako sztu-
kę, to wielu z nich można określić jako wy-
bitnych. - Świetnym przykładem jest Sta-
nisława Siurawska i jej zakład „Elwika" 
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przy ulicy Przechodniej - opowiada Mar-
cin Sudziński. - Jej zdjęcia są połączeniem 
tworzonej na zlecenie fotografii studyjnej 
i wielkiej dbałości o jakość. 

Ona sama uważała się za rzemieślnicz-
kę i nie wstydziła się tego określenia. Jed-
nak jej fotografie - szczególnie ślubne, bo 
dla nich lublinianie ustawiali się w tasiem-
cowych kolejkach - wyróżniają się na tle 
wielu innych. Siurawska z ogromnym wy-
czuciem potrafiła upozować swoich mode-
li, pamiętając o detalach. Na zdjęciach, któ-
re ręcznie'kolorowała, nawet brzydcy lu-
dzie są w pewien sposób ładni. 

Jednak nie tylko profesjonaliści przy-
czynili się do współtworzenia fotograficz-
nej historii miasta. 

- Zdarza się, że kilka amatorskich ujęć 
przypadkiem dokumentuje jakąś ważną 
okoliczność i pozwala odkryć jakąś histo-
rię z przeszłości. Na takie zdjęcia trafiliśmy 
chociażby w VILO przy ulicy Mickiewicza. 
Jedno z nich pokazywało uroczystość wy-
różnienia woźnego, potem okazało się, że 
prawdopodobnie był on jednym z ocala-
łych z zagłady lubelskich Żydów - mówi 
Marcin Sudziński. 

Do takich często niedocenianych skar-
bów można zaliczyć także fotografie szkol-
nych jasełek z 1948 roku. Dziewczynki są 
wystrojone w suknie z białej gazy, chłopcy 
występują w umundurowaniu obowiązu-
jącym w Księstwie Warszawskim. W tle, ze 
ściany, obok siebie, dumnie spoglądają z 
portretów Bolesław Bierut i Józef Piłsudski. 

Piękne dziewczyny sprzed wojny 
i rodzina Hessów 
- Zdarza się, że ludzie przynoszą nam nie-
zwykłe rzeczy. Pewna pani miała u siebie 
w domu stare monidło i chciała zmienić 

Robotnicy 
przypadkiem 
znaleźli na strychu 
kamienicy około 
2,7 tysiąca 
szklanych 
negatywów 

ramki. Wyjęła zatem zdjęcie, a z tyłu, spod 
spodu, wypadło drugie. Przedstawiało eg-
zekucję nazistowską w Łodzi, najprawdo-
podobniej działaczy niepodległościowych. 
Najbardziej intrygujące jest w tym wszyst-
kim to, dlaczego ktoś to zdjęcie ukrył - za-
stanawia się Marcin Sudziński. 

Pamiątkowy album przedstawiający 
uczennice Gimnazjum Żeńskiego im. He-
leny Czarneckiej z lat 1915-1921 trafił do 
Ośrodka Brama Grodzka - Teatr NN dzięki 
Allegro. Na pożółkłych stronach zachowa-
ły się portrety założycielki szkoły, kadry 
nauczycielskiej, księdza i gimnazjalistek. 
Ze zbiorowego zdjęcia nieco w lewą stronę 
spoglądają cztery rzędy starannie ufryzo-
wanych dziewczęcych główek. Pod tabli-
cą, z groźnie założonymi rękami, stoi ich 
opiekunka. Wszystkie dziewczęta są ubra-
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• Hessowie do Lublina przybyli w latach 70. XIX wieku 

ne w fartuszki, gdzieniegdzie spod ławki 
wystaje sznurowany bucik na obcasie. Kim 
były te śliczne dziewczyny z krótkiej i sza-
lonej doby międzywojnia? Dowiemy się 
z dołączonej karteczki, na której zgodnie 

z wymogami ówczesnej edukacji wykali-
grafowały swoje imiona i nazwiska, kole-
żeńskie zdrobnienia. 

Jednym z ostatnich nabytków jest cykl 
portretów słynnej rodziny Hessów. W1879 
roku Wilhelm założył słynną Fabrykę Wag 
„W. Hess", jeden z największych zakładów 
przemysłowych w naszym ówczesnym 
mieście. Lubelskie wagi cieszyły się wzię-
ciem w całym Królestwie Polskim i w Ro-
sji. Hessowie osiedlili się w Lublinie przy-
padkiem. W rodzinnych Czechach Wilhelm 
nie miał większych zawodowych perspek-
tyw (imał się różnych zajęć, pracował jako 
pasterz, tragarz i robotnik, a mechaniki 
nauczył się w czasie pobytu w Stanach). Po-
stanowił wraz z żoną Elżbietą Ciżek wyje-
chać do Kijowa, ale w drodze rozchorowa-
ła się ich najstarsza córka. Zatrzymali się 
w Lublinie i osiedlili na stałe. 

Zdjęcia dostarczył Ośrodkowi Brama 
Grodzka - Teatr NN fotograf Lucjan Demi-
dowski. - Bez wątpienia zostały wykona-
ne w Lublinie, wśród nich znajduje się 
m.in. fotografia wagi parkowej, którą pa-
miętam z dzieciństwa. Jakość tego mate-
riału jest zróżnicowana. Fotografie wielko-
formatowe są doskonałej jakości, te mniej -
sze są słabsze, co może wskazywać albo 
na różnych fotografów, albo na zatrudnie-
nie asystenta - uważa. 

- Zachęcamy wszystkich, aby uważnie 
przeglądali domowe archiwa - apeluje Mar-
cin Sudziński. - Szczególnie istotne są dla 
nas te zdjęcia, na których widać miasto, 
mieszkańców albo ważne uroczystości. 
Warto zwrócić także uwagę, czy na odwro-
cie znajduje się np. informacja o danym za-
kładzie fotograficznym. Będziemy bardzo 
wdzięczni za przyniesienie takich foto-
grafii. • 


